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na list
W tak  zwanych

K r a j a c h  Z a b r a n y c h
a  w szczególności

na historyą i organizacyą Metropolii m ohilewskiej.

( C i ą g  d a l s z y ) .

Nowy Biskup mohilewski, a raczej wikaryusz apostol­
ski działając w myśl carycy Katarzyny, nie zadowolnil się 
tem stanowiskiem lecz pragnął być udzielnym Biskupem, 
któryby nad katolikami łacińskimi rządził w cesarstwie ro- 
syjskiem, jak Papież w całym Kościele. Rządy jego zmie­
rzały najoczywiściej do tego, aby utworzyć narodowy Ko­
ściół łacińsko-moskiewsld. Przedłożył tedy dworowi pe- 
tersbnrgskiemu przez księcia Potemkina projekt utworzenia 
arcybiskupstwa ze stolicą w Mobilewie; inni Biskupi mieli 
być podlegli Arcybiskupowi moliilewskiemu, który miał 
być Prymasem Rosyi. Stolica Apostolska rzeczywiście 
życzyła sobie przynajmniej jeszcze jednego Biskupa w Ro­
syi i Jezuici za wiedzą Ojca św. starali się o to. 0 . Be- 
nisławski, gorąco przywiązany do Kościoła, będący przy 
boku Siestrzeńcewicza, zawiózł sam sprawrę do księcia, 
który od razu projekt przyjął z tem życzeniem, aby Beni- 
sławski był Metropolitą, od czego się tenże stanowczo wy­
mówił; książę jednak tyle na nim wymógł, iż przyjął 
urząd koadjutora. K atarzyna ukazem w r. 1782 ustano­
wiła archidyec. mohilewską i zamianowała Siestrzeńcewicza 
Arcybiskupem a Benislawskiego koadjutorem, i to bez po­
przedniego porozumienia się z Stolicą Apostolską, która 
wręcz Siestrzeńcewicza nie przyjęła, znając jego rządy i za­
miary. Co zamyślała Katarzyna, ogłaszając Siestrzeńcewi­
cza Arcybiskupem, pokazuje się z ukazu. Arcybiskup lub 
jego koadjntor — tak mówi ukaz — nie m a od nikogo odbie­
rać rozkazów, prócz od cesarzowej i senatu (§ 5), będzie 
stanowił przełożonych w klasztorach i plebanów i to tylko 
z pośród poddanych rosyjskich, innych m a oddalić i nadal 
nie przyjmować (§ 8 i 10); utworzyć m a konsystorz dla 
spraw duch., od którego apełacyą tylko do senatu zanosić wolno. 
W  konsystorzu m a zasiadać deputat cywilny na przypadek, 
gdyby osoba świecka doń się odwoływać miała. Bulle i wszelkie 
listy papiezkie mają być wprzód odsyłane do senatu, a bez 
jego rozkazu publikować ich nie wolno (§ 13). Arcybiskup 
sporządzi i prześle dworowi wykaz zakonników tak tych, 
którzy użyteczny i dobroczynny mają cel, jak tych, którzy 
w próżnowaniu i samotności bez żadnej bliźnim pomocy 
żyją, będąc ciężarem dla świata. Ks. Siestrzeńcowicz już 
i tak, mając władzę nad klasztorami od Stolicy Ap. sobie powie- 
rzoną, po swojemu lub raczej po myśli Katarzyny rządy 
nad zakonnikami sprawował z pogwałceniem reguł klasztor­
nych. Ogłosił on także dokumenta, tyczące się własnych jego

rządów, ale powszechnem jest podejrzenie, że z bulli pa- 
piezkiej P iusa VI opuścił to, co ograniczało władzę jego.
O. Benislawskiego wysłano do Rzym u, by wyjednał kauo- 
niczną erekcyą arcybiskupstwa mohilewskiego. Papież 
Pius VI ustne dal pozwolenie ks. Benislawskicmu i na 
erekcyą arcybiskupstwa i zarazem na to, aby białoruscy 
Jezuici uważali się jako nie zniesieni; w osobnem zaś pi­
śmie polecił nuneyuszowi w Warszawie Janowi Andrzejowi 
Archetti, by osobiście w Petersburgu porozumiał się z Ka­
tarzyną. Nuncyusz udał się natychm iast do Petersburga. 
Wstąpiwszy po drodze do Mobilewa, Siestrzeńcewiczowi dał 
naganę, że sobie przywłaszczał władzę biskupią, że się 
nazywał Arcybiskupem bez upoważnienia Stolicy Apostol­
skiej i upomniał go, by się więcej przejął duchem ko­
ścielnym. Jeszcze w roku 1783 była archidyecezya mobi­
le wsk a kanonicznie erygowana, a nuncyusz naznaczył jej
jako granice całe cesarstwo rosyjskie. Od tego też czasu
katolicy, przez pierwszy podział Polski do Rosyi zagarnięci, 
prawnie przyłączeni byli do archidyecezyi mohilewskiej.

iii i lew został stolicą nowej archidyecezyi, na k a te d ro ^
przeznaczono kościół karmelitański, rezydeneyą tymczasu« _ 
była plebania. W  styczniu r.j 1784 nuncyusz k o n s o l i
wał kościół w Petersburgu i poświęcił paliusz dla
polity mohilewskiego i zaraz mu go też wręczył.. 
Arcybiskupa i paliusz odebrał Siestrzeńcowicz, cli 
miał sufraganów, a to dla tego, iż Stolica Apostols 
bie wymówiła, że wTedłe potrzeby później oznaczy 
stolice biskupie. Ks. Benislawski odebrał sakrę b iskupuf 
na koadjutora. K atarzyna przeznaczyła na potrzeby dye- 
cezalne dobra, przynoszące rocznie 160,000 rubli, ale Sie- 
strzeńcewicz, wymówiwszy sobie rocznej pensyi 10,000 ru ­
bli, oświadczył, iż duchowieństwo, nie chcąc obciążać skarbu, 
przestanie na szczupłych dochodach. K apituła składać 
się m iała z 4 prałatów i 4 kanoników gremialnych, a jej 
dochody m iały płynąć z 8 bogatszych prepozytur: w Molii- 
lewic przy kościele św. Stanisława, w Ossunio, Newelu, 
Lucynie, Dynaburgu, Marienhauzie, Mścisławie i Siebierzu; 
proboszczowie tych prepozytur byli mianowani kanonikami. 
IV statutach kapituły § 1 brzmi: „Ut archiepiscopalis
mohiloYieusis capituli splendori consulatur, nemini in eodem 
capitulo dignitates ct canonicatus conferantur nisi iis, qui 
sunt ex nobili genere nati. Quapropter ii, qui de aliąua 
dignitate rei canonicatu erunt provisi, corum nobilitatis pu- 
blica doc-umenta capitulo exbibeant.“ Stan nowo utworzonej 
dyecezyi był bardzo sm utny dla braku funduszów, dlaprze- 
W'rotnycb i zgubnych zamiarów metropolity, który nie sta ­
rał się wcale pomnożyć liczby duchownych świeckich, a za­
kony tak reformowuil, iż prawię rozwiązywał reguły. Jedynie 
ks. Benislawski z Jezuitam i był rzeczywistym stróżem in ­
teresów Kościoła katolickiego; Jezuitów też głównie i ks. Bc- 
nisławokiego zasługa,', że w zachodnich częściach państwa 
rosyjskiego Kościół śwr. dotąd istnieje. Duchowieństwo zre­
sztą odznaczało się gorliwością i poświęceniem, czego dowo­
dem ów' synod, który Siestrzeńcewicz odbył. Oprócz tego
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justic-kolegium, utworzone przez P iotra W. dla protestan­
tów’ głównie inflanckich, mimo to, że wyraźnie Katarzyna 

■Óflwulwae się kazała katolikom do senatu, sprawy katoli­
ków' rozstrzygało; sam Siestrzeńcewicz należał do tegoż ko­
legium

Drugi rozhiór Polski oddał pod panowranie Moskwy 
całą dyecezyą kamieniecką czyli podolską, większą połowę 
dyecezyi łuckiej, część dyecezyi kijowskaj i wileńskiej. Bi­
skup kamieniecki ks. Krasiński wrraz ze swym sufraganem 
i koiuljutorem ks. Bisk. Dembowskim, jako też Naruszewicz, 
Biskup łu p i ,  nie chcąc złożyć liomagium, opuścili swe sto­
lice i.dyećezye; pozostał tylko Biskup kijowski w swej sto­
licy Żytomierzu ks. Cieciszowski*)- Siestrzeńcewicz objął 
w zarząd nowo dye.cezye bez zezwolenia Stolicy Apostoł. 
Jednakże wkrótce Katarzyna utworzyła ukazem z d. G wrze­
śnia 1794 nowe dyecezye, zamiast łuckiej i kijowskiej piń­
ską a latyczowską zamiast kamienieckiej, mianując Biskupem 
pierwszej ks. Cieeiszowskiego, drugiej zaś ks. Komana grafa 
Sierakowskiego. Ks. Cieciszowski prosił ks. Massalskiego 
wileńskiego i Naruszewicza łuckiego Biskupa o pozwolenie 
do zarządu, tali iż prawomocnie i kanonicznie rządził dye­
cezyą ukazem carskim ustanowioną. Ks. Sierakowski wpra­
wdzie się mianował Biskupem latyczowskim z Bożój i stój 
Stolicy Apostolskiej laski, ale ani przez Stolicę śwr. nigdy 
nie byl na tę dyecezyą potwierdzony, bo w Kuryi rzym­
skiej wcale ta  dye'cezya nigdy nie istniała, ani też się
0 jus delegatum u prawowitego Biskupa ks. Krasińskiego, 
am u jego kuadjutura ks. Dembowskiego nie postarał.

Przez trzeci rozhiór Polski przypadły Kosyi pozostałe czę­
ści dyecezy i wileńskiej, inflanckiej, łuckiój i dyecezyą żmudzka 
z katedrą. K atarzyna z gotowym planem objęła nowe kraje
1 już w kwietniu roku 1795 wydala ukaz, mający uregulo­
wać stosunki Kościoła katolickiego obu obrządków’. Dotąd 
kanonicznie ureguluwaną była tylko archidyecezya moliile- 
wska. Arcybiskup mohilcwski, metropolita mial być zwierz­
chnikiem wszystkich kościołów lacińsko-katolickicb w llo- 
sy i, ale rzeczy wistym zwierzchnikiem było justie-kolegium, 
utworzone właściwie dla protestanckiego Kościoła w Inflan­
tach Estonii. Finlandyi. Ks. Siestrzeńcewicz należał sam 
do tego kolegium, jego toż a nie następców jego Katarzyna 
wyjęła z pod juryzdykcyi tego kolegium. Katarzyna ukazu 
swego nie wykonalajuż przed śmiercią. Paweł 1 okazał się wię­
cej przy chy lnym dla Kościoła kat., gdyż znal osobiście Ojca ś. 
P iusa \1 Dla Arcybiskupa moliilewsldogo wyrobił przywilej 
noszfeńia purpury ad instar eardinalium, utworzył osobne 
justie-kolegium dla spraw’ Kościoła katol., którego prezesem 
byl Arcybiskup moliiluwski i wt kwietniu r. 1798 ustanowił 
nowre dy ecezye, które bullą M m im is  undhpm pressi, pod­
pisaną we Eloreneyi przez P iusa VI dnia 18 października, 
zostały kanonicznie erygowane. Metropolia muhilewska liczyła 
w ierny cli komunikujących 225,930, duchownych świeckich 
186, zakonników 78, kuściolow 825. Miała pod sobą bi­
skupstwa: wileńskie, żmudzkie, łuckie, kamienieckie i mińskie. 
Nuncyusz "W awrzyniec L itta  oznaczy ł granice nowych dye­
cezyi. U ukazie Paw ia 1, po większej częśeił aprobowanym 
przez Stolicę Apostoł., zatwierdzony został Arcybiskupowi 
mohilewskieinu ty tu ł metropolity, z prawem używania pre­
rogatyw, z urzędom tym  połączonych i dozwolono m u re- i 
zydować w Petersburga, Mohilcwie i Kijowie. Proboszcz 
katedry moiiilewskiój byt sufraganem, prócz tego mitdi su- 
lragaui mieszkać w Poloólui i Kijowie.- Apehioye wszelkie 
miały iść do kolegium potersburgskiego. Kiedy dla. nadu­
żyć a mianowicie przekupstwa w kolegium petersburgskiem 
ks. Siestrzeńcewiuz przez eara Paw ia usunięty- od zarządu 
dyecezy ą a przez Aleksandra I  znów do urzędu został przy- 
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*) Biografią nadzwyczaj interosiijąią tego. Biskupa, zamierza wy­
dać zasłużony księgarz poznański p. KonBt. Żupański.

i wrócony, odznaczał się wielką gorliwością pasterską, chcąc 
wynagrodzić dawniejsze swe przeniowierstwa Kościołowi. 
Archidyecezya się powiększyła przynajmniej o 100,000 dusz, 
bo ks. Siestrzeńcewicz uciśnionych unitów calemi parafiami 
przyjmował do lać. obrządku. Gorliwość ta  jednak niedługo 
trwała; po r. 1804 metropolita mokilew’ski koniecznieęehciał 
się ogłosić patryarehą Kościoła łacińskiego w Rosy i i sam 
chciał konsekrować i uistytuować Biskupów’; już nawet wy­
raźnie się oświadczył ze swem zamiarem do Biskupów ca 
lej Kosyi, ale episkopat cały z ks. Biskupem Cieciszowskim 
na czele stanowczo potępił zachcianki sckizmatyckie m e ­
tropolity. Archidyecezya tedy mohilewska za ks. Siestrzeń- 
cewicza była ciągłą pokusą i nieustającą próbą do uderwan a 
łaćińsko-katol. Kościoła w Kosyi od Stolicy Apost. Obsza­
rem swoim przewyższała i dziś przewyższa wszystkie dye- 
cezyo na świecie. Choć kanonicznie nie zmieniła swych 
granie, ale Arcybiskupi mohilow'scy rozszerzali i zmniejszali 
swą juryzdykeyą nad katolikami stosownie do tego jak  się 
zmieniały granice państwa rosyjskiego. Do r. 1850 m etro­
polita mohilcwski rozciągał swrą wdadzę nad nowo przyłą­
czonymi katolikami w obwodzie Białostockim, Kaukazie 
i Bessarabii. Juryzdykcyi arcybiskupiej poddani byli i Or­
mianie, których liczono do 70,000 dusz. Dopiero r. 1850 
ks. Holowiński otrzymał od Stolicy Apostoł, delegacją do 
nowego ograniczenia dyecezyi w  carstwie rosyjskiem i to 
wskutek ukazu z d. 3 sierpnia 1847. Utwoizyla się nowa 
dyecezyą chcrsońska (od r 1852 tyraspolską nazwana), któ- 
rćj Biskup wraz z konsystorzem obecnie w Saratowie mie­
szka, ztąd nazwa saratowskiej. Tak tedy metropolia mo- 
bilew’ska objęła następująco biskupstwa: 1) muiiilewskie aroyr- 
biskupstwo, 2) wileńskie biskupstwo, do którego dołączona część 
dawnej inflanckiej dyecezyi, 3) telszcwTskic czyli żmudzkie 
w granicach pierwotnej dyecezy i żmudzkićj, 4) łueko-ży to- 
mierskie, 5) mińskie, G) kamienieckie, 7) chersońskie -czyli 
tyraspolskie. Akt spisany oddany byl ministerstwu, kióre 
miało go przesiać Stolicy Apost. do zatwierdzenia; pięć lat 
zwTóczono i po kilkakrotuem wzywaniu Stolicy Apost. ode­
słano wreszcie do Rzymu. W tym  czasie rząd znów po­
czynił samowolne zmiany, zniósł klasztory; w r. 18G9 car 
zniósł dyecezyą mińską, przy ląezając ją  do wileńskiej i ka­
mieniecką do iucko-żytomierskiej. Papież jak najuroczyśoiej 
przeciw tem u samowolnemu gospodarstwu zaprotestował, 
a ponieważ rząd żadnego w tym  względzie nic uczynił 
kroku, sprawa dotychczas kanoniczna^ nie jest uregulowana.

Archidyecezy a mohilewska na mocy tego rozgraniczenia 
m a 300,009 mil kwadr., obejmuje Wielką Rosyą, niektóre 
gubernie małomsKie, kraje nadbałtyckie, księstwo finlandzkie 
i Sybir. Granice są: od wselioilnio-poludiiicwój strony od 
Orenburga do Saratowa i PóltawyJ- od zachodniej Czerni­
chów, Nieżyń, Dynaburg. Ugoda z r. 1847 z Rzymem 
przyznaje katolikom prawo restaurowania kościolow bez od­
noszenia się do rządu.

(U n k u iH.7.C ni e nas togi j) •

U fundacyach mszalnych.
( C i ą g  ( l a l  slży).

Po uzyskaniu pozwolenia ze strony władzy duchownej 
i przyjęciu laudacji kapitał fundacyiny nie może znajdować 
się w rękach prywatny eh, ale winien pod karą, ipso facto 
dotykającą. interdyU u ali ingressu ecclesiae przekazany być 
s k a r  l i c o wi  k o ś c i e l n e m u ,  albo o s o b i e  d o  t e g o  
p r z e z  K o ś c i ó ł  u p o w a ź n i  o n ó j, aby mógł być na­
tychm iast bezpiecznie ulokowany w immobiiiacb jako f  u n- 
d u s  f r u c t i f e r u s .  Fundusz ten winien być z a w s z e  
o d d z i e l o n y  o d  r e s z t y  m a j ą t k u  k o ś c i e l n e g o



aby zawsze widoczne .był-o quantum, do którego obowiązki 
szczególne są przywiązane. Tak bowiem rozrządza dekret, 
wydany za U rbana VIII, który dla ważności sprawy przy ta ­
czamy in extenso: „Praeterea ne in ecclesiis, in quibus onera 
Missarum in perpetuum  imposita snnt, Sacerdotes in eis, 
n t par cst, adimplendis eo tepidiores. ac- segniores reddan- 
tur, quod onera huji.smodi cum nulla aut parva sint iiti 
litate conjuncta; statiu t atque docernit (S. Congr. Concilii), 
u t pecnniae ac bona mobilia ecclesiis, capitulis, collegiis, 
hsspitulibus, societatibus, congregationibns&monasteriis, con- 
yentibus ac locis omnibus ramwsaecularibus cpiam regulari 
Ims, al([iic illorum personis in futurum simpliciter acqui- 
renda cum onere perpetuo Missarum eelebrandarum ab lis, 
ad quós pertinet, sub poena intcrdicti ab ingressu EOclo- 

-'siae ipsp facto ineurronda, a dio realis acquisitionis, statim  
deponi di-beanii penes aedem sacram vel personam lide.-ect 
faeultalibtis ldoneam, ad eflecfum illa, seu illorum protium 
(|uam primum hm istiendi in bonis immobilibus fructiferis 
y jjn  ex]iressa ot indn idua mentione oneris, quod illis annexum 
reperitur.“ (Perrarisb  c. § C). Gdyby zaś majątek, który stanoui 
len fundusz, nual |by6 później za zezwoleniem władzy sprze­
dany, natenczas przepisujeSprawo pod zagrożeniem tej samej
l.ary co do pieniędzy ze sprzedaży pozyskanych t ę  s a m ą 
p r o c e d u r ę  i nakazuje powtórne ścisłe o z n a c z e n i e  
o b l i g a c j i  do  f u n d u s z u  p r z y w i ą z a.n y o li. „Ac 
si eadem, mówi d 'kret dalej, bona inimobilia auct.oritate 
Apostolioa deineeps alienariicontingerit, eorundem pretium 
sub eadem poena, uf snpra. deponi, atque in alife. bonis 
stabihbm  itidem fructiferis cum ejusdem oneris repotitione 
at-que annexione conrerti (h;beat.“ Zwyczaj ogulny dzisiej­

s z y  i aprobacya Stolicy Apost. zmodylikowaly ten przepis.
0 tyle, je  umieszczanie kapitałów na hipotekach, uznanych 
przez Biskupa jako pewnych, równa się posiadłościom, 1111- 
mobibom. kanonigfci twierdzą jednogłośnie, że przopisy te 
co do erectio fundus cum specificatione oneris adjuncti 
zobowięzują także egzekutorów i kongregaeyo duchowne, 
które przejmują legata cum onorc procurandi Missas per- 
petuas i że zobowięzują ich w sumieniu do wy konania woli 
testatorów i zabezpieczenia legatów na przy-szlość.

k toby  liiial przyjąć fundacye wbrew powyższym przey 
pisom bez zezwolenia władzy duchownej, ten przestąpiłby 
prawo, s u b  g r a v i  zobowięzujące. Teplodzy uzasadniają 
to zdanie formułą dekretu: „S. Congregatio districte prohi- 
bet,“ wnosząc z tego, że prawodawca wyraźnie chciał tutaj 
surowo wydać prawro — a opierają je na grayitas materiae, 
której nie określa wielkość legatu, lecz znaczenie Najśw. 
Oliary i na poenae adjectae con tra . transgressores, które 
tutaj są bardzo ciężkie, a których Kościół nigdy nię^wy- 
mierza, jeżeli nie sądzi ciężkiego przewinienia. Przyjęcie 
nadto fundacyi mszalnej bez zezwolenia wdadzy duchownej 
jest nie tylko niedozwolone, lecz i n  i e w a ż n e. Bo przy­
jęcia bowiem zobowiązania potrzebne jest koniecznie wyra­
źne, na cognitio c.ausae oparte zezwolenie wdadzy; to zezwo­
lenie jest forma snbstantialis aktu przyjęcia, której się prawo 
domaga, a akt, wedle Glossy in cap. 1 rerbo i wedle wszy­
stkich kanonistów, jest nieważny, jeżeli niedostaje mu tej 
forma snbstantialis. Bnndacya tedy mszalna, którą bene- 
fieyat przyjmuje, nie majac na to pozwolenia wdadzy' duch., 
nie ma prawnej podstawy^ a benefieyat w- obec fundatora 
m a w tym przypadku obowiązek resty tucji i wmien oddać 
sumę legatu, gdyby fundator miał., cofnąć swoją wrolą, albo 
winien postarać się następnie o erekcją formalną fundacyi
1 wynagrodzić szkody, powstałe z tego zaniedbania. Gdyby 
tedy legataryusz miał umrzeć przed uregulowaniem funda­
cyi i przyjęciem jej przez władzę, a przy zatwierdzeniu le­
gatu miało się wy kazać, że suma wręczona benelicyatowi 
je s tzam ala , natenczas ma benefieyat obowiązek ex justitia 
podnieść ex propriis sumę do wysokości przez władzę zażądanej.

K a r y  i n t  e r  d y k t  uJJzagrożone dekretami powyżej 
przytoczonemi. spotykają przestępcę ipso facto, jak to widać 
z dekretów i jak tłomaczą jędnozgodnie lmnouiś«i*(Tambu- 
rin. Ojmsc. de sacr. Mis.). Cenzura ta  nie podpada pod 
rezerwat; dla tego może Ordynaiyusz udzielić absolucyą od 

' niej in lóm exteruo, każdy zaś spowiednik iii foro intemój; 
, nie podpada jej jednakże ten, kto działa przeciw przepisom 

z niowiadomośoi, gdyż w tym  razie nie m a mowy o con- 
tum acia contra legern Ecclesiae, która jest jednym z wa- 

I żniejszych momentów pojęcia cenzury. >(fp! Lig. n. 30 sq.)
2. Eundacya mszalna — stipendium fundatum  — nie- 

przywiązana do innej już istniejącej kościelnej fundacyi 
(np. do eorpus alicujus bcnebcii vel Ecclesiae), lecz posta­
nowiona odrębnie jako samodzielna, nosi nazwę „capellania11, 
od wyrazu capolla, który oznacza nie tylko kościół pobo­
czny', lecz i ołtarz poboczny’, a sama nazffjBąffirellaniallś 
ztąd niezawodnie powstała, że od dawnycb czasów przywię- 
zywano z reguły fundacye samodzielne do pewnej capella. 
Prawo kanoniczne rozróżniaticapellania>Uollativa albo ecclo- 
siastica i capellania non collatiya albo laicalis (Glos. in 
Clement. 2). Pierwszej właściwością jest to, ze powstała 
formalnie pod powagą i zatwierdzeniem władzy' ko^bielnej 
i że whulza może ją  rozdawać in titulum, czyli, jak mówią 
kanoniści: „capellania collatiya est illa, quae est fumlata 

i au< tiwntate Ecelesiastica et proinde confertnr in titulum  
| a Collatnre Ecclesiastićo cum juro spirituali ad percipiendos 

fruc(il.3& Drugti jest fundacją mszalną bez erekcji kościel­
nej i polega na tern, że pewien doebód za odprawienie 

J Mszy św., albo za odpowiednią przeznaczeniu duchowną po­
sługę przekazuje się duebow nem u^zam yka więc w sobie 
onus procuramli Missas perpetuas. Tutaj wyraz capellania 
obejmuje fundus, na którym spoczywa onus i podjęcie ćhwi- 

j Iowo colebracyi razem ze zużytkowaniem odpowiedn.cb do- 
cbodńw. Capellania non collatiya est illa, quae caret fun- 
datione Ecelesiastica et consistit in assignatione determinuj j  
salarii pro celebratione, et consisfit in serriiio exbibendo. 
Pierwsza wiec jest beneficium ecclesiasticum, które może 

i rozdawać władza duchowna i które możo stanowić ty tu ł 
przy święceniu kaplańskiem (dla tego nazwa .Collatiya), 
druga pozostaje jako fundacja w rękach śuieckicb (ztąd 
nazwa laicalis) i nie może być ty tułem  przy święceniu ka­
plańskiem (non collatiya). Posiadaińe pierwszej zobowięzuje 
nadto do odprawiania brewiarza; tylko duchowne osoby (clio- 

l ciąż na prezentacją osób świeckich) duchownym rozdawać 
| je  mogą, a rczygnacya na nie może nastąpić tylko za ze ­

zwoleniem władzy duchownej, jak przy każdem bcnelioiuin 
ecclesiasticum. Wszystkiego tego nie ma przy drugiej 
fundacyi.

Posiadanie capellania colladra i capellania non colla­
tiya zobowięzuje do  o d p r  aw i a n  i a M s z y  ś w, t y l e  
r a z y ,  i l e  r a z y  p r z e p i s u j e  f u n d a c j a  (Suąrez disp. 
86 de Sacr.). Wedle ogólnej bowiem reguły:. „rei suae po- 
test quilibet imponere, quam legem Yclii,“ m a fundator 
prawo przywiązania do ofiarowanego funduszu obligacji, j a ­
kie zechce; a przekazawszy na czas pewien benefieyatowi 
prawo własności owoców fundacyi, przekazuje przywiązane 
do niej obowiązki. Benefieyat przejąwszy fundacją zawiera 
kontrakt, a zatem ex justitia jest zobowiązany spełnić obligacje. 
Przyjęta', kwota pieniężna m a charakter stipendium Missae, 
a kapłan, który ją  przyjął, ma obowiązek odprawienia uie- 
tylko Mszy św., ale i j e j  a p l i k a c j i  w in tencji funda­
tora, chociażby to nie było wyraźnie w fundacyi wyłuszczone. 
W yjątek stanowićby tu  tylko mogło wyraźne zastrzeżenie 
fundatora, że nie żąda apukacyi. Jak  bowńm ten, który 
wręcza kapłanowi pewną kwotę pieniężną jako stipendium 
marniało z życzeniem, aby odprawił pewną liczbę Mszyyśś., 
ma przy tern na myśli ich aplikacją w swojej iiPeucyi, tak 
trzeba również przypuścić, że i fundator przy swojej fun-
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dacyi pragnął nie tylko odprawienia łSTszy śś., ale i ich apli- 
kacyi na swoją in tencją. Jeżeli tedy tenor fundacji nie 
podaje bliżej in tencji, w której Msze śś. in perpetuum fun­
dowane mają być odprawione, nie uwalnia to bynajmniej od obo­
wiązku ich aplikowania za fundatora albo w jego intencyi. Tak 
rozstrzygnęła wielokrotnie Stolica Ap., jak to na wielu miej­
scach podaje Thesaurus Resolutionum S. Congreg. Concilii. 
Ogólną regułą dla tego tu  być powinno, że każdy fundator 
kapelanii przedewszystkiem pragnął swojego dobra ducho­
wego, dla tego, jeżeli w fundacji nie zrobił wyraźnie ustęp­
stwa na rzecz trzeciej osoby, trzeba koniecznie przypuścić, 
żo in farorem  sui pragnął ciągłego odprawiania Mszy śś. 
Jak  jednakże ktoś może dać stypendynm m anualne w tym 
celu, aby d a ć ' sposobność innym wysłuchania Mszy św., 
albo przyczynić się do podniesienia nabożeństwa w pewnym 
kościele, tak mógł i fundator, uczyniwszy fundacją, mieć 
na oku np. podanie sposobności innym wysłuchania o pe­
wnej godzinie albo wr pownem miejscu Mszy św., a na apli­
kac ją  fructuum missae dla siebie mógł zrezygnować, ale 
w takim razie musi to być jak przy stypendynm inauual- 
nem, tak i przy fundacji wyraźnie wypowiedziane. Z tego 
tedy wypływa, że wyrażenia często we fundacjach zacho­
dzące: „Missas legere“, Missas celehraro", Missas cantare“, 
nie uwalniają same z siebie od obowiązku aplikacji.

C a p e  H a n u s  nie potrzebuje z reguły sam odprawić 
Mszy śś., przepisanych w fundacji, lecz m o ż e  i cl i  od-  
p r  a w i o n i e  p o w i e r  z y ć i n n e  m u k a p l a n o  w i. Wy­
jątek stanowi tylko wyraźna wola fundatora, że capellaniis 
sam m a odprawić: „Yolnntas enim Iustitutoris, mówią teo­
lodzy, liahenda est pro legę, et ideo est omnino senanda, 
praescrtini ({uia transit in contraćtum, nam assignat fructus 
Cappellaniae, cum onere imposito, et Capellanus acceptando 
Capellaniam consentit in onus, et ideo ex tacito contractu 
tenetnr implereY Tak rozstrzygnęła też R o ta1) i św. Kongr.

K o b o m * ). Pojedyncze wyrażenie „Capellanus eelebret*1 nie 
zamyka w sobie togo żądania, by sam w osobie swojej 
odprawił, ale, wedle kanonistów, zwrócone jest raczej do 
effeetus celcbrntionis, jak to kilkakrotnie rozstrzygnęła 
św. Kongreg. Soboru, np. w roku IGO 1 in una Parmensi: 
j.Rpiscopus non potest cogere obtinontem Capellaniam, ut 
ipsemet eelebret, licet in ejus Fundatione disponatur, quod 
Rectores celebrent, nam  istis oneribus Missarum reete per 
substitutuni satislit,“ Wyrażenia: „Capellanus eelebret, in- 
sen ia t, cantet“ itd. odnoszą się wedle kanonistów w ogóle 
do spełnienia obowiązku, zaś wyrażenia „assistat,“ „inter- 
sit“ odnoszą się do seryitium personale i do obowiązkure- 
zydencyi. Jeżeli fundator zażądał o s o b i s t e g o  odprawie­
nia, natenczas Capellanus zobowiązany jest to uczynić s u b 
g r a v i  i w tern zgadzają się najznakomitsi teolodzy; wkwe- 
styi zaś, czy w razie zastępstwa jest zobowiązany do re­
sty tucji, rozchodzą sic ich zdania. Poważniejsze zdanie jest 
za tern, że benetieyat capellaniae collatirac nie potrzebuje 
restytuować, gdyż jest posiedzicielem beneflcii ceclesia- 
stici, a jako tuki odbiera fructus benebcii rationc tituli 
vel institutionis, nie zaś rationc obligationis re łp artis . Po- 
siedziciel capellaniae non collativao byłby w tym razie zo­
bowiązany do resty tucji, gdyby ze względu na t r u d  o s o ­
b i s t y  wpłynęło coś znaczniejszego do jego kasy (Pas- 
ąuaiigo).

Jeżeli fundator przywiązał do fundacji obowiązek co ­
d z i e n n e g o  odprawiania Mszy św., to trzeba to rozu­
mieć. w moralnem znaczeniu tj. że wolno kapelanowi czyli 
kapłanowi, któremu fundacja jest przekazana, nieraz opu­
ścić Mszą św. cx causa vel necessaria vel rationahili etlio- 
nesta. Zobowiązanie takie bowiem m usi się liczyć z sto­

i simkami i tylko o tyle może krępować, o ile to nie prze- 
! chodzi sil człowieka postawionego w społeczeństwie, musi 
| więc być tłumaczone z ograniczeniem, że kapelan ma obo- 
i wiązek odprawienia tylekroć Mszy św., ilekroć to uczynić 

może saiva liouestate et dębi ta  derotione (Laymann Tlieol. 
mor.; Glossa in cap. Significatum). Dla tego też Pap. Ale- 

! ksander I I I  zatwierdzi! pewną prebondę, utworzoną przez 
; kapitułę, która zobowięzywala prebendarza do codziennego 
j celebrowania, chorobę wyjąwszy, z następująeem ogranicze­

niem: llp ia m  siąuidem institutionem eatenus conlirmamus, 
uf. praedictus Sacerdos, nisi intirmifate corporis fuerit im- 

l peditus, assidue debeat ofbcium suum  impendere Ecclesiae 
| memoratae, et ąuanto freąuentius potest salra honestntc 

suci et debila dwolione Missarum solemnia celebrare.“ Na 
to zatwierdzenie powołują się kanoniści i utrzymują, że ca- 
pellamis może c z a s e m  opuścić Mszą śiv., kiedy ma do 

1 tego eausam ratioimbilem. Do takich przyczyn zaliczają oni 
prócz choroby i defectus deyoftonis, brak usposobienia od­
powiedniego, a jeszcze bardziej brak dyspozycji, jeżeli np. 

i utracił statum  gratiae a nie ma eopiam eonfessam i ten wy­
padek zaliczają do casus necessitatis (Pasipualigo). Nic wolno 
mu jednakże opuścić Mszy św. dla rekreacji, chociażby 
i najbardziej godziwej. (Glossa iii cap. Signitieutum: „Nec 

\ sibi Jiceat imc illi substrabere causa voluptatis,“ laigo).
: Jeżeli de juro m a przeszkodę i może opuścić Mszą św., 

natenczas musi się postarać o odprawienie jej przez innego 
kapłana, jeżeli tego wyraźnie żąda fundacja, aby w ru- 

; zie przeszkody postarał się o zastępcę. Go do tych prze- 
! szkód, tłumaczą kanoniści i moraliści, że mniejsza niedy- 
> spozycya chorobliwa nie uwalnia od obowiązku odprawienia 
; Mszy św., lecz „inlinnit-as excusat a celebratione, quando 
\ r e d  ( l i t  i m p o t e n t e m  ad celebrandum,** gdyż tu  chodzi 
j o spełnienie ważnego obowiązku wobec trzeciej osoby. I m ­

potencja ta  nie potrzebuje być koniecznie iizyczną, może być 
i moralna, a ta  zachodziłaby wtenczas, gdyby ktoś mógł wpru- 

l wdzie odprawić, ale z narażeniem prawdopodobnie zdrowia swo- 
; jego na większe niebezpieczeństwo i pogorszenie, a więc oba- 
\ wiaćby się trzeba grace dainnum. ln linn itas debet esse tnłis, 

mówi Rasqualigo, ut ea stanie ex celebratione cousurgat 
: grare damnum circa statum , in quo repentur sacordos quoad 
? sanitatem. W takim razie nie potrzebuje kapłan, zobowią- 
\ zany do c o d z i e n n e g o  odprawiania Mszy św., podług 
1 sententia communissima szukać zastępstwa, jeżeli choroba 
| trwa dni kilka; ale musi się o nie postarać w razie dluż- 
i szego jej trwania*). Co do długości czasu, w którym ka­

pelan nie potrzebuje szukać zastępstwa, przyjmują jedni 
8— 10 dni (Barbosa), drudzy 15 dni (Diaua, Bouaoina), 
inni jeden miesiąc (Laymann), inni wreszcie dwa miesiące 
(Rodriguez, Lugo). Piisąualigo zaś rozróżnia pod tym  wzglę­
dem i mówi: jeżeli tu  chodzi o onus procurundi Missaiu 
ąuotidianam, to ten, który m a to onus, winien w każdym 
razie poszukać zawsze kapłana w miejsce chorego; przy ca- 
pcilania non collath a, gdzie chodzi tylko o seryitium, trzeba 
przyjąć jak najmniejszą liczbę dni, zaś przy capellania col- 

j: lafira, która jest prawdziwem benebcimn ecclesiasticum 
i in titiilum  została udzielona, można przyjąć termin naj­
dłuższy, gdyż tutaj fructus capellanie nie uważają się jako sti- 

j pendium sen itii praestiti, — ale to tylko w tym razie, kiedy 
| dzicrżyciel kapelanii sam codziennie odprawiał Mszą św.
| Jeżeli zaś zwykle posługiwał się substytutem , natenczas 

nie uwalnia go choroba od obowiązku, tak samo jak ka­
nonik, który zwykle do chóru nie choilzil, w razie choroby 

) nie może mieć pretensyi do distributiones quotidianae pro 
interessentibus, przysługujących chorym kanonikom. Gdyby 

, capellania 'cotlatira zobowięzywala wyraźnie benelieyata do

’) in Brixin. Capellan. 2 Mar. 1598. — 2) Campmiil in div. I *) B . u b o s a  lio potcsialo Episrop., Q u a r t  i Kubr. Miss,
jur. can. Rub. 7 cap. 6. i P  III tit. 12 n. 18.
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osobistego odprawiania Mszy św., natenczas musi w razie 
diuturna inlirm itas postarać się o substytuta (S. Congr. 
Conc. 4 Juuii 1689. Bened. XIV de syn. 1. 12 c. 9 n. 5). 
Co do innych przeszkód, które przyjmuje jus commune, 
postawiona jest reguła ogólna, że impedimentum musi być 
takie, u t m oraliter superari non possit. „T nndatur haec 
reguła, dodają kanoniści, in eo, quod versamur m  obliga- j 
tione e x j  u s t  i t  i a, et ideo oportet ad excusandum, quod | 
impedimentum sit tale, aut quod absolute tolli non possit, | 
aut quod saltem  difticile, i ta  u t difiicultas habeatur pro 
morali impośsibilitate. Neque enim dioitur impeditus, qui 
potest tollere impedimentum e t nou toliit.“ Dodać tu  trzeba, 
że benefieyut zobowiązany do codziennego odprawiania i 
Mszy św., kilka razy w roku może odprawić Mszą dla sie- j  
bie i dla swoich bliskich, mianowicie w przypadku śmierci 
albo gwałtownej potrzeby, bo to uważają kanoniści za go- j 
dziwę i sprawiedliwe (Logo). „Servitinm Capellaniae est 
sen itium  ndbrłe, atque ideo Capellanus illud assumens non 
censetur se obligare tanquam  mancipium, cedendo omni­
bus juribus cliaritatis, conjunctionis, amicitiae, gratitudinis 
etc. sed salvis his juribus. Ergo censetur sibi reservare 
posse aliquoties pro se et aliis celebrare, quando cliaritas, 
conjunctio, gratitudo, amicitia id exiget, et 1'undator in id 
consentire, cum id veniat in consequentiam ad qualitatem  
serritii, quod non obligat ita  stricto modo.“ Bod tym  wzglę­
dem jedni kanoniści tlomaczą, że może to uczynić trzy, 
cztery razy w roku, inni mówią, że pewnej liczby podać 
nie można, bo to zależy od stosunków pojedynczych. W dzień 
Bożego Narodzenia wolno mu dwie Msze św. ofiarować na 
własną intencyą (Diana), czy zaś w dzień Zaduszny wolno 
m u ofiarować na inną intencyą, jest kontrowersją, ale zda­
nie przeważa, że nie jest wolno.

Onus celebrandi połączone z fundacyą m szalną ogra­
nicza się w wielu przypadkach na obowiązek odprawienia 
Mszy św. t r z y  l u b  c z t e r y  r a z y  w t y g o d n i u ,  
a w tym razie w ogóle stosują się do tego zasady powyżej 
wyluszczone. Jeżeli dni są ściśle oznaczone, a w nie 
benefieyat dla kanonicznej przeszkody nie może Mszy św. 
odprawić, natenczas nie m a obowiązku de ju re communi 
postarania się o substytuta. Ponieważ jednak owoce Mszy ś. 
nie są przywiązane do żadnego dnia, a on m a dni wolne, 
dla tego ma obowiązek dopełnienia tego w dzień inny, cho­
ciażby i w innym  kościele. Jeżeli nie m a dni ściśle ozna­
czonych, natenczas wychodzi się z zasady, że fundatorowi 
chodziło głównie o pewną liczbę Mszy św. i że chciał uła­
twić spełnienie woli swojej; dla tego, jeżeli benefieyat nie 
mógł wr pewnym tygodniu odprawić przeznaczonej liczby 
Mszy śwr., ma obowiązek odprawić je w tygodniu następnym , 
albo przekazać jo innemu kapłanowi do odprawienia. Tu­
taj też z tego samego powodu uznają kanoniści, że dla re­
kreacji godziwej może benefieyat odwlec odprawienie Mszy ś., 
gdyż dyspozycya fundatora przemawia za tem, że m u o czas 
pewien nie chodziło.

Jeżeli benefieyat m a odprawiać fundowane Msze św. 
tylko w „dies festivi“, to rozumieją się przez nie niedziele 
i festa de praecepto, festa in foro, W' których wierni zobo­
wiązani są wstrzymać się od prac służebnych i słuchać 
Mszy śwr. Do nich nie należą świętu, które wierni sami 
z siebie w niektórych okolicach obchodzą, wstrzymując się 
od prac ciężkich. Benefieyat jednakże zobowiązany jest 
w te święta odprawiać Msze święte, które obchodzono 
wtenczas, kiedy fundacya była erygowana, a więc i w te, 
które potem przeniesiono na niedziele. D la tego winien 
benefieyat w tym  razie poinformować się co do roku ere­
kc ji fundacji i co do świąt, jakie wówczas obchodzono.

(Dalszy ciąg nastąpi).
• ---------------------------------

Jeneralna absolucya i papiezkie błogosławieństwo 
dla Tercyarzy.

Z o d w o ł a n i o m  s i ę  n a  n a j n o w s z e  b r e w e  P a p i e ż a  
L e o n a  X III  z d n i a  7 m a j a  1 882 . (vido Przegląd kośc. 

rocznik IV  n r. 13).

Nie ulega wątpliwości, co zaznaczono w korespondencji 
śremskiej nr, 39 Przeglądu, że nie tylko świeccy, ale i wielu 
kapłanów, nie mając dotychczas nic do czynienia z Tercyarzami, 
nie zna ani istoty jener. absolucyi i papie/kiego błogosłnwień- 
stwa dla Tercyarzy, ani też odnośnych przepisów, a kto jo  zna, 
to według dawniejszych norm, któro zmienione zostały obecnie 
przez wspomniane powyżej brewc Papieża z 7 maja r. z. Uwa­
żamy dla togo za rzecz pożyteczną podać tutaj bliższe objaśnio- 
śnienia do tego brewc, potrzebne w praktyce pasterskiej, pozo­
stawiając szanownemu korespondentowi obrobienie tego popularne 
dla użytku wiernych.

1. P o s t a n o w i e n i a  zawarto w brewe, zmieniające po 
części dawniej istniejące przepisy, po części rozstrzygająco au- 
c to rita th e  niektóre inno wątpliwe dotychczas rzeczy, odnoszą się: 
1, do jeneralnój absolucyi in articulo mortis; 2, do benedictio 
nomine sumnii Pontiiicis tj. błogosławieństwa pap.; 3, do jene- 
ralnój absolucyi extra articulum  mortis.

A d  1. Co do jeneralnój absolucyi in articulo mortis po- 
stanowionem zostało, że w każdym razie, kiedy udzielaną bywa, 

j  jakikolwiek ty tu ł daje do tego udzielania prawo, czy np. przywilej 
i  osobisty, czy też (ogólna lub specyalna) subdelegacya Biskupa, 

czy należenie do 8go Zakonu św. Franciszka lub innej kościelnej 
insty tucji do tego kapłana upoważnia, zawsze formuły przez Benedy­
kta XIV (jaka je s t w rytuałach naszych) przepisanej używać powinien. 
Wszelkie mne formuły sub poena nn llita tis  są  odwołane, tak że 

| nikomu i nigdy za pomocą innej formuły odpust w godzinę 
j  śmierci ważnie udzielony Być nie może. Gdzie zatem dawniej, 

jak np. w I I I  Zakonie, Bractwie Szkaplerza itd. osobne formuły 
| do udzielania członkom tychże Bractw i Stowarzyszeń jeneralnój 

absolucyi in articulo mortis przyznano zostały i były dotychczas 
w użyciu, odtąd zwykła form uła Benedykta jodynie ważnie użyta 

i być możo.
A d  2. Co do papiczkicgo błogosławieństwa zaprowadzono 

- trzy zmiany: a) musi być także udzielane według formuły, 
przepisanej przez Benedykta XIV, i wszelkie przepisy, podano 
w bulli co do udzielania tego błogosławieństwa „ad am ussim “ 

! przestrzegane być muszą. Bównocześnie odwołano także wszel­
kie inne formuły sub poena nnllitatis. b) Nie może być już 
więcej udzielane Tereyarzom przez każdego kapłana w konfosyo- 

j  r.ale, lecz tylko przez delegowanego od prow incjała duchownego, 
i który nie może subdelegować, — nigdy w konfesjonale lecz publi­

cznie, —  nigdy w dniach i na miejscach, kiedy i gdzie Biskup dyeee- 
zalny błogosławieństwo uroczyście udziela, —  i tylko dwa razy do 
roku. c) Odpust połączony z błogosławieństwem pap. nic tylko 

( sam i Tcrcyarze, lecz wszyscy przy udzielaniu obecni wierni pozy- 
j skać mogą. Odpustu tego jednak nie można aplikować duszom 
i zmarłych.

A d  3. Co się tyczy jeneralnój absolucyi extra articulum  
mortis, to brewo zawiera następująco postanowienia: a, Przywilej, 
zwany „joneralną absolncyą“, pozostawiony je s t tylko zakonni- 

| kom, o ile im dotychczas był przyznany, a  udzielanie łój abso- 
> lueyi jeneralnój zakonnikom, zarówno czy do pierwszego, czy do 
j drugiego lub trzeciego Zakonu św. Franciszka, czy do Zakonu 

Karmelitów, Serwitów itd. należą, może się tylko odbywać we­
d ług  jednej, odtąd jako jedynie ważnój przepisanej formuły, po 
unieważnieniu wszystkich innycli formuł, b) Świeckim Tercya- 

| rzom zaś zam iast dawniejszej jeneralnój absolucyi i więcej pry­
watnego papiezkiego błogosławieństwa (jakie dotychczas każdy 

j duchowny w konfesjonale m ógł im udzielać) przyznaną została 
| „benedictio cum indulgentia plenaria,11 do której także osobna 
j nowa, odtąd jedynie ważna formuła przepisana została. Bene-
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dykcja ta  R o a  być udzielana wszędzie ta ra ,' gilzie dawniej jc- 
tiertoua at!s;<f>lucya z błogosławieństwem papiczkiom lub bez niego 
lny,} „lianą została, tak żo faktycznie bonedrkcya ta  jest to samo, 
ezein dotychczas u Tercyarzy. liyla jenefalna absolucya i tylko 
nazwa zmieniona zestala, c) Wszystkim co nd/gał biorą 
w ])rzywilejac]i i łaśkach Tercyarzy luli jakiegokolwiek Zakonu, 
może być również tylko pomocą tej samej nowej foumily 
benedykcya zam iast przyznairago im przywileju dawniejszej tak 
zwanej ! jcnęralnej absolucyi udziolana.

TT, W  celu bliższego) objaśnienia przerzeczonycli postano- 
wień niech posłużą jośyezo m stępiijąoc uwagi:

1. WP&prawie jouendnój absolucyi in artieulo mortis.
a. Nie różni syęąona w niezńin od im u‘zystegpl udzielenia 

zupełnego- odppgtu i pap. błogosławieństwa ciężko Ijiory m w go­
dzinie śmierci. Zupełny jednak odpust w ilu .iii śmierci można 
ł u s k a ć  z różnych powodów lub iytułów. i tak m ają do ta-
kiegofiodpimtu zupełnego w godzinę śmierci prawo wszyscy, co 
w życiu często olmdzali w sobie akty trzech cnót bo|kieh, czę­
sto wzywają najśw. Imię -I<$us i Marya, posiadają jaki jtrzed- 
miot obdarzony odpustem na godzinę śmierci (jak krzyż, róża­
niec, medalik ild.), dniej członkoNwiJ*; wielu Bractw i kościelnych 
Stowarzyszeń ild. Ten rodzaj zupołno’gT> "odpustu nazwiemy po 
prostu odpustem w godzinę śmierci. Oprócz tego" jes t jeszcze 
inny uroczysty odpust zwany jónontlm fabso lueyą lub papio/.kłem 
błegpśłaM-ioństwom, pnłączuiiom z odpustem zupełny m w godzinę 
śmierci. I  len liroczysty^ędpust można pozyskać z różnych ty ­
tułów, lip. dla tego, że kapłan otrzymał osobne upoważnienie 
do udzielania umierającym Inl.itfgtfk odpustu, lub że -.ktoś jest 
cz łonk iń ) jakiego Bractwa, obdareęjicgo tym przywilejem itd. 
Ztąd jedna i ta  gama osoba może mieć nie tylko prawo do prór 
stogo,'locz t.ikżo^-z ki.kakn tnego tytułu ®t> uroczystego odpustu.

ógjObjdwa rodzaje odpustów należy rozróżniać, bn tak sposi b 
ieb udziela u la j;ik i przepisane warunki”. n obydwóch nice.tr się 
różnią. Prosty odpust w godzinę śmierci może pozyskać Każdy 
umieffijący bez przeczyuienia siecze strony KSjiIait®)-, jeśli wy­
pełni warunki przepijano, 'do pozyskania go, i to tak często, ile 

tułów- posiada do pozyskania tego (id]mstu. Urofizystugojednak 
odpnśtu sam nie rnoże'lzyskąć,;'1\ 1 ko gdy 11111 go kaptan za po­
mocą przepisaimj formuły Pap':’;B enedykta udzieli. Dla pozy­
skania prostego odpustu w godzinę ąmieręi, oprócz zwyczajnych 
ogólnych warunków 1 in tencji, spow iedzi i Komunii św., lub gdy 
się spowiadać nip mtiżiia, obudzenia w sobie doskonałego żalu, 
potrzeba z reguły: 1. przynajmniej sercem, jeśli listy nie n/o~* 
żna, wzywać'św-. tm ię Jezus; 2, z poddaniem się woli Bożćj 
przyjąć, jako pokutę za swe grzechy, cierpienia i walkę kona­
nia, jak  i śmie.tć samą. TTzy uroczystym odpuście w go­
dzinę śmierci są następująco waniiik1 do spełnienia: 1, nkty 
żalii s|uzerego;; p ^ -] oddanie się wi li Bożej i chętno przyjęcie 

ś m ie rc i na zadosyćnczynienie za popełnione grzechy; By jeśli 
chory nie spowiadał się bezpośrednio poprzednio, należy go, gdy 
tego "'żądać będzie, tj. jeśli tego potrzeba do poz,.skania stanu 
JfTslci, wprzódy wyspowiadać. Wzywanie św. Tmionia Jezus nie 
jęśt tu  warunkieni koniecznym, jako leż inno punkta nie zdają 
się nHflkfitnj jako właściwe warunki nakazane, gdyż kapłan 
udzielający absolueyą jeneralną, otrzymuje jedynie upomnienie, 
aby zachęcił ałi©rgjjó*do obudzenia w sobio owych aktów,

c. Odpust ufpczysfy w godzinę śmierci je s t tylko j e d e n ,  
jakkolwiek clión może mieć do niego prawo*z różnych tytułów, i clio- 
ciażby go w 1 liorobio udziel ino kilkakroinie za pomocą przepisanej 
formuły, zyskuje go elfory raz tylko, i to w chwili rzeczywiście, 
zachodzącej śmierci. TT r. 1842  pod dn. 12 lutego rozstrzy­
gnę ła  jaszcze św. Kongr, Obrzędów-, w zgodzie z dawiiiojszemi 
dekretami, żc odpust:-znpelny z pnp5'•błogosławieństwem rnz tylko 
chorornu udzielić 'm ożna. "W brew temu dekret z 12 marca 18£*5, 
wydany przoat Papieża 1'iusa IV, zezwala odmówić nad jednym 
i tym ęamyni chorym i w tein samem niebezpieczeństw ic śmierci 
formuło abśplueyi jenornlnej kilkakroinie, nie narusza to jednak 
dekretu orzekającego, że chory j e d e n  r a z  tylko odpust ten

| zyskuje. Dekret ten nie zakazuje również udzielać tego odpustu 
póSkilka razy w tój samej chorobie kilku kapłanom, którzy do 
tego ppsiadają upoważnienie z -wielorakich tytułów, np. z snb- 
delogacyi Bisknpa, jako członkowie I I I  Zakonu, Szkaplerza K ar­
mel itauslri&go itd. Ztąd wynika, że, w jednem i tem samem 
niebezpieczeństwie śmierci jeden i ten sam kapłan lub kilku in­
nych w ięcćj razy absolucY ',1 jeneralną udzielać mogą, lecz nie 
muszą, chociażby chory m iał do tego różno."tytuły prawno. W  w--' 
d łng dekretu z 20 czerwca 1880  nawet i wtedy ap likacja  od­
pustu powtarzana Łyd nie potrzebuje, gdyby chory jeneralną 
absolueyą przyjął w stanic grzechu, podobnie jak  nie wolno 
w lakim przy padku udzielić powtórnie w łój samej cłiorob o 
Simr. św. Olejem. Nomaszcz. Dowód tego leży w tom, żo elfekt 
aplikacji odpustu dopiero odbywa się w chwiii śmierci. Częstszo 
jednak udzielanie tój absolucyi jener. nio je s t mimo to bez my­
śli i bez zimezónia, jak  .nioin nie jsą t powtarzaiiieisakrnmentul- 
nój absolucyi nad grzechami przez.'; dawniejszo rozgrzeszenie już 
otlpuszcz.oneini. IV praktyce zalocaij się powtarzanie* tój jenei.d - 
nój absolucyi przynajmniej tyle razy, ile różnych tytułów do 
tegąjclio iy  posiadaj;gdyż 11111 to liiewątidiwir wielką jirzyniesiiy 
pociechę. Zważać jednał na to potrzolśtj łże zawsze la sama 

1 formuła uży wafla być winna i żo jeśli się udziela, choremu tę 
absolueyą jeneralną z tytułu jego należenia do jakiego Bractwa 
lub Zakonu/' w Gcmliteor należy dołączać w stósownem miejscu 
iińi$?,,proprii mmlSWEB1 odnośnego Zakonu, a więc u Tercya­
rzy innę św. TTniieiszka.

d Absoltieya jc n e n ln a  może i poi. inna, być udzielana także 
dzieciom, które jeszcze ii  K om unii'‘św. nie liyly, jako też cho­
rym bez pizytomnośei, jeśli- tylko dawali znaki żalu lupr żid 
u nieli przypuścić można: w ogóle lUlzmlu, am wszędzie tam, 
gdzie absolucya sakram entalna i Ostatnie Namagzczoniń może 
i powinno być udzielono. Jawnie zatw nidziuhm  grzesznikom 
odmówić je j należy tok jak  innych Sakramentów,

e. Jakkolwiek odpust zupełny, udzmloiiy przez ab.sitilueyą 
jeneralną zyskuje umierający dopiero w chwili rzeczywistej śmierci, 
to jednaki® już in pOuugfo mortis może być ważnie udzielony. 
A nawet, ponieważ cytowana bulla żjczy sobie, aby chorzy byli 
poneźeni o sile i znaczeniu błogosławieństwa i dysponowani do 
budzenia w sobiehalccmiycli tuużoyiktów  cnot i wogole dokładać 
nakazuje, wszelkiej troskliwości, aby chory uićlutraeH tego przyw i­
leju, jasna  ztąd, żo zbyt długie zwłóc.enie 7, udzieleniem tej abso- 
liieyi sprzeciw ia się inteneyom Pap  eża. Ponieważ łiy tual rzym­
ski przepisuje udzielanie jeneraln. absol.ncyi zaraz po OstatiiTeh 
Sakramentacii św., można postawić regułę, zg  kiedy Ostatnie O le­
jom św. Namaszcz. może być udzielono, tmó także i j  mierni na 
absolucya.

/'. Przy udzielaniu formule przepisana musi być dokładnie 
zachowana i nie wolno w liifcj nic samowolnie zmioniać. Składa 
się ona z dwóch 'części, 7, proces cum Coniitoor i wluśeiwóy 
bonedykoy i, W stęp stanowi "żlw vklc, pozdrowienie: pux liiuc do- 
mui... asjiersio aiiuae benod. z Antyf. i rorsus, Asperges... M i­
serere... Gloria Patri... Asperges... To pozdrowienie z aspersyą 
wtenczas się odbywa* jgTly się udziela sam ą jeneralną absolueyą 
,,ingrediendo cnbiculum,“ jeśli jednak udzi'Ta się j ą  po Osta- 
tniem N lniaszezcn.iu, bywa opuszczane. Inaczej) jednak ma się 
7, Goiifiteor. V\ edług dękfetu z 5 lutego 1841 powtarza się je  
wtenczas nawet, gdy już dwukrotnie przy W iatyku 1 N amaszcze­
niu było odmówione. Gdy by jednak chory ta l był bliskim śmierci, 
iżby czasu nie starczyło, to wedle przepisu .ftytfliiłu Tzyms. roz­
począć/ 11 doży natychm iast od bcmulykeyi, od słów ,,,Doininns 
noster.11 Czy w największem niebezpieczeństwie wystarczyłoby 
tylko ]io\Viodzieć: Indulgentiam  jdenariam et, remissitmeni omniuni 
peccatorum tibi concedo in noiniiie P, 7  'etc., pozoptaje zawsze 
wątjJiwom, gdyż fly luał rżym. nie o tom nio mów i, ztąd też, 
gdy w liajwiększeni nielieziueczeńsiwie tej skrócenty użyto for­
muły, a chory żyje jeszcze jiotMii, powtorzyc należy całą bene- 
dykoyą, począwszy od „Bom inus iioster.“

(Dokończenie nastąpi).



K w e s ty e  teologiczne.
Święta Patronów kościołów  lub titu li principatis

bywają w obwodzie pozanoteckim jako i w Piusach Zach. 
przekładane na następną niedzielę. W  jak i sposób święta te 
obchodzić należy co do officin.ni, Mszy śvv. i Solcmnitas?

O d p .  1. W edług1 dekretu św. K ongregacji z 2 S> listop. 
1 8 8 1 , objaśniającego rozporządzenie, wydano przez K ardynała 
Caprara 21 czerwca 18 0 4  dla Praucyi, który to dekret prać-* 
strzsgać należy we wszystkich krajach i dycCezyach, dla któ­
rych nidult Kard. Caprara super reductionc festorum cxtenditur, offi- 
cia patronorum  recitanda erunt u dero tum p rm ilh n  quam  
publice in ccclesiis et m issa do. cisdcin festis diconda in pro- 
prio suo dic; sola solcmnilas praofatorum festorum dilleretnr 
in dominieam subsequcniem, in  ąu a  oflicium (pudem a eloro 
tam imblico ąuam pricatim  e t missa rocitahitur ju x ta  ruhricas 
occurrentos, sou ju x ta  consuetum ordinom; candur lumen una  
missa solenmis dc festo Mo morę votivo cum unica oraliouc...

W edług tego dekretu zatem przenosi się Solemnitas P a ­
trona kościoła cum foriątione (reśp. z ódptptcm) na najbliższą nie­
dzielę, która następuje po dies propr. święta (a nie dies lisa 
w rubrycoli); w niedzielę tę odprawia się oflicium według ru- 
bryceli, dla święta zaś Patrona wolno odprawić jednę Mszą św. 
uroczystą do Solcmnitatc 1‘atroni cum Gloria, Credo, Prąci', pro- 
pria (jośli jes t) lub do oct. resp. do tempore lub communi (nie 
de T riuitate lub propria fesli occurr.) c. Kcangelio s. doannis in 
line. W  kościołach, w których się nie odmawia oll'. w chórze, 
w publicznych oratoryach i kaplicach, ta  Msza Wotywa może 
być głów ną Mszą (summą) c. com. festi et Dom. occ. (mimo żo się 
inna odprawia Msza do festo) c. Gloria, Credo, Praef. propr. (.lab tak 
jak  wyżej) et c. LKang. Dornia, in line. Inno Msze w tych ko­
ściołach (zarówno czy się w nich odprawia oll'. w chórze, czy 
niej odprawiają się de fosto occurr. (sine eoniin. patroni loci), 
lecz cum commem spec. podaneiui u rubrycoli. Gdzio iylko jedna 
Msza się odprawić może, natenczas Wotywa uroczysta odprawia 
się cum com. festi occ., .Domin, i wszclkiemi iiinemi komemor. spec., 
jak ie  dopuszcza dupl. 1 cl., cum E cang. Domin, in lino, Praef. 
propr. lub de oct. resp. do lempor. lub  communi (lecz nie de 
Trin itate).

D . Rozważyć jeszcze należy przypadki, gdy Solemnitas P a ­
troni przełożona, ma się spotkać z Dom. I cl. lub świętem dpi. 
I cl. wyższej lub równej godności:

1. Jeśli przypadnie na 1 niodz. Adwent!, 1 Postu, to albo 
s o l e m n i t a s  s i ę  p r z e n o s i  n a  TI n i  e d z. A d w o n t  u 
i P o s t u ,  albo też odprawia się w I  niodz., lecz ponieważ w te 
dni nie wolno odprawić WotyWy de Solcmnitatc, można we Mszy 
de Domin, (sino GL, w kolorze fiolet, i o oracyc) oracyą de Pu.-; 
trono (resp. do Solcmnitatc) sub ima clausula z oracyą Domin, 
połączyć, po klóiycli potem następują, cum. special. e t commun. 
z drugą, konkluzyą.

2. Jeś li przypadnie na niedziele: Palm anim , P asd iae  aut 
Pcntecost.es, na Dożę Narodź, i Trzech Królów, Solemnitas prze­
kłada się zawsze na niedzielę następną.

8. Jeśli przypadnie na niedzielo: Passionis, in Al bis,
SS. T rin ita tis  i Dom. IV  Adv. (w razie gdy occur. cum Y igilia 
N a tn .) , to albo przekłada się Solemnitas na dalszą niedzielę, 
albo wtrąca się do Mszy oracya de Patrouo cum liną clausula, 
lali odprawia się uroczysta W otywa de Solomuitate I ’atr. ce lT it.

4. W każdo inne święto dpi. I cl.: a) jeśli święto occur- 
rens je s t dignius, missa votiva de Patrono nie może być odpra­
wiona, w trąca się tylko oracya de solemnit. sub una clausula. 
Tak solemnitas patroni nic może być przeniesiona na święto 
N aticit. s. Joan. Pupt., ani na święto Dcdicat. E crl., gdyż Dcii. 
jako fostum Domin, jest dignius i prim arium  (gdyby jednak 
Wniebowzięcie P, Maryi, św. P iotr i Paw eł, \\AV. Świętych jako 
patrocinia spotkały się z niedzielą Dcdic., ustępuje Dedic..); 
b) jeśli święta obydwa occur. są "co do dignitus równe, to albo

| bierze się oracya do Solemnit. sub una clausula, a inne comom. 
pod drugą konkluzyą, albo Solemnitas przekłada się na później.

111. Niektóre spec.yaluc przypadki. — W edług brewe P iusa VI 
pro dioocesibus in tem poralibns subjectis Borussiao regi, jak  pisze 
Gardcllini, święto św. Wawrzyńca jako ra tro n a , przypadające 

: cv jednym tygodniu z Assnmptio B. M. V., ponieważ niedziela 
następna, zachowana je s t dla Wniebowzięcia, obc)iodzi|się w niedzielę 

i poprzednią. —  Dla arehidyecezyi gnieźniońskićj wydane zostały 
dekrety d. 11 września ł 700 n. 4 4 4 4  (4295 ), na mocy których: 
u) jośli święto św. Jana  Chrzcie. ■ jako Patrona occurr. w sobotę, 
niedzielę lub poniedziałek &  świętom P iotra i Paw ła (resp. 
św. Szymona i Judy jako Patrona zo W\V. Swięt.), Patron an ­
tycypuje się w niedzielę poprzednią z ołb. Msza, św. i poprze- 

| dzaja.cą W igilią  (którą się obchodzi iv sobotę); b) św. W awrzy- 
| nicc jako P atron  occurr. z Wniebowzięciem M. B. obchodzi się 
| w niedzielę przed 10 sierpnia, lub jośli Wniebowzięcie przypada 
\ po 15 lub 10 sierp. Ij. po niedzieli in lr. oct. St. L aurent. an- 
| tycypujo się jeszcze rychlej; c) gdy Podwyższenie- św. Krzyża 
! jako titu l. ccci. occur. z świętem Narodź. MB., przełożonem lub 

przypadającom na niedzielę, jośli poprzedzający poniedziałek był jogo 
dies iixa, antycypuje się w niedzielę poprzedzającą ton poniedziałek 
(dies lixa), a  8 dni potem Podwyższenie św. Krzyża się obchodzi: 
(T) poprzedza Patron niedzielę, która je s t dies propr. święta dpi. 
I cl. (non do pracccpto), Patron cum oitiuio ot Missa w tę. n a ­
stępującą niedzielę się obchodzi, dpi. 1 cl. zaś przekłada się na 

l inny dzień (lecz nie na dzień octaca Patrona t. j .  na nuslępu- 
; jącą  niedzielę); o) jeśli Patron poprzedza uprzywilejowaną nie- 
! dzielę (np. Katarzyna św. pierwsza, niedzielę Adwentu) z otł. 
i i Mszą św. przenosi się dalej (a nie na Dom. I cl.) —  Zwra- 
j eamy uwagę, żc to rozporządzenia dotyczą tylko arehidyecezyi 
j gnieźnieńskiej. — (efr. H arlinann  Report. Rituum t. I  § 4 2  —  

De Ilordt t, I I  n. 294  — 800).

329  —

K R O N I K A
dyecezalna, i zagiTiiiiczna.

Poznań- Sąd w Pile, osądzając w U instancyi sprawę 
! wikaryusza G u m p r i  e l i t a  rite  ustanowionego w Skrzotnszu, 

a ściganego przez sądy przez lat (i za rzekomo nieprawnie wy- 
j konywano czynności kapłańskie, wydał wyrok pomyślny, który 

ucieszył parafian Skrzetusza, gdyż uznał, że ks. G. ma prawo 
j na mocy wokacyi, otrzymanej przez konsystorz, sprawować czyn­

ności parafialne. Powołany na świadka rządowy prob. z Skrze- 
tusz: Lizak twierdził, wbrew wiadomej mu dobrze praktyce dyece- 
zalnej co do ustanawiania wikaryuszów (niechby przytoczył chociaż 
jeden przypadek, gdzieby po śmierci proboszcza było się skoń­
czyło urzędowanie i praca paraf, wikaryusza), że ks. G. tylko 

j dla osoby zmarłego proboszcza był posiany i dla togo po jego 
; śmierci nie je s t już wikaryirszom w Skrzetuszu, gdzie nie ma 
j  fundacj i osobnej dla wikarego. Bez jego (Lizaka) zatem pozwole- 
j  liia ks. G. n i e  może podejmować w  paralii żadnej c z ynności, gdyż p. Li- 
i zak jes t p a p i e ż e m  w Skrzetuszu. Słuszną do tego dodaje uwagę 

koresp. G erm anii, że luzak chce przesadzić swych kolegów Slerbę 
i Bronka, bo kiedy ci w znanej swej pokorze tylko „biskupam i”
w swych parafiach się nazywają, Lizak na papieża awansuje.
Na pytanie prezydenta są d u ij czy oskarżony Cl. otrzymał dekret 
odwołujący go z posady i czy p. Lizak ma władzęustauaw-hmin 
i odwoływania wikaryuszów, m usiał „nowy papież” przeczącą dać 

j odpowiedź. Prokurator sarn przemawiał za uwolnieniem obża-
j  kiwanego. —  Od czasu do czasu odzywa się jeszcze walka kul-
j  turna. Sąd w Kościanie skazał ks. F  i s c h  b o k  a za nieprawnie 
j wykonywano czynności duchowne w Krzywiniu i Kopaszewic na 
i 8 0  marek kary.

RZYM . Na Mszy św., odprawionej przez Papieża dnia 
j 3 Igo z. m. w prywatnej kaplicy, było znowu obecnych około 

4 0  osób z różnych krajów i przyjęło z rąk  jego Komunią św. 
Pomiędzy niemi był bawiący tu  incognito książę Nemours z swą
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córką Blanche, —  IV ostatnich ciniach udzielał Papież liczne j
posłuchaniiLstak pojedynczym osobom jak  i deputacyom, co niti 
składały świętopietrze. IV niedzielę Przewodnia, przyjmował u sie­
bie wieczorem trzech Biskupów włoskich, którzy togo dnia byli j 
konsekrowani; tegoż dnia rektora uniw ersytetu katol. w Lilio, j 
Mgra dc Hautcoęur, którego wypytywał z zajęciem o wszelkie i 
szczegóły organizacyi tego uniwersytetu. D nia 4 bm . Kardynał 
H assun przedstawił Qjcu św. dcputacyą katolików ormiańskich, : 
k tóra przybyła wyrazić mu podziękowanie za utworzenie sonii- : 
naryum  ormiańskiego w Rzymie. Uważano w deputacyi B isku­
pów i Mecliitarzystów obrz. ormiańs. Tegoż dnia udzielił Papież 
posł ucha nie ks. Barba, profes. prawa kolo. w semin. archidyoc. i 
w Neapolu, który Mu wręczył swe dzieło, wydane niedawno o pra­
wie koąiiielnem. —  P ragnąc okazać swą miłość dla najmłodszej i 
gałęzi KościołŁikatol. w A ustralii, raczył Papież Leon X III za- i 
mianować komandorem orderu P iusa -Jana Schanassy, szefa rządu ' 
w Ilik to ry i w A ustralii, Antoniego Brownlcss, wicekanclerza un i­
wersytetu w Melbourne i Mikołaja Fitzgcrald, członka senatu , 
w Melbourne. Nadto Arcybiskupowi w Melbourne Mgrowi.Goold 1 
przesłał .Wspaniały obraz mozaikowy, przedstawiający Matkę Bo- < 
ską, jako fant na loteryą, m ającą zebrać fundusze na bu­
dowę kościoła w Melbourne. —  IV pierwsze święto wielkanocne j 
odprawił tu  na grobie św. Stanisława Kostki pierwszą Mszą św. 
ks. Kr. L i s s z dyoc. chełmińskiej, alum n kolegium polskiego. —  
D nia 31 z. m. um arł w Rzymie K ardynał P iotr Kr. M e g l i a .  
Urodził się w i Santo Stcfano, w dyoc. V ontim iglia 3 listop. 1810 . 
Pierwszo studya odbył w seminaryum w Genui a następnie w Sa- 
Yonc, poczem przybył do Rzymu na uniwers,^Sapienza, gdzie 
otrzym ał stopnie doktorskie w prawic kanon, i cywil., w teologii ; 
i fllozolii. Karyerę dyplomatyczną rozpoazął w Neapolu jako > 
sekretarz nunoyusza przy królu Obojga Sycylii, następnie był 
w Paryżu jako am ato r M gra Sacconi, i przez czas niejaki za* 
wiadował n u n c ja tu rą  parrzką aż do jej objęcia przfezMgru Cliigi. 
P iu s IX  wysl.4 go jako nuncjusza do Meksyku, później do Monachium, i 
zkąd wysłany został 1873  jako nuncyusz do Paryża IV r. 1879  
Leon X III wynagrodził jego liczno zasługi, m ianując; go na 
konsystorzu 19 września 18 7 9  Kardynałem presb. z tytułem  
śś. Sylwestra i Marcina. Jako K ardynał należał do K ongregacji 
Biskupów i Zakonników, Propagandy, Ceremoniału i Konsystor- j 
skićj. W ielką pobożnością i miłosierdziem zjednywał sobie serca 
wśzystkich. —  IV ostatnich dniach umarło znowu kilku Biskupów: 
Mgr. do U rąninaona y Bidot Biskup Barcellony, Mgr. Pistocclii 
B iskup z Comacliio, Mgr. 0'Connor Biskup z B allarat w A ustra­
lii, Mgr. Calderon B iskup z Bodona i wikar. apośt. w Fou-K ien 
w Chinach. —  Mgr. A rerardi, audytor nuncja tu ry  w Madrycie, 
zamianowany został audytorem nuncja tu ry  w Paryżu. —  Mgr. | 
Gassiat, który z wielkiem powodzeniom miewał kazania pasjgfjg 
]io francuzku w kościele św. Ludwika w Rzymie, zamianowany 
został protonotaryuszeni apost. ad instar.

Ameryka. J .  Km. K ardynał Mac Closke-y, Arcyb. w No- 5 
wym Yorku, zawezwał, jak  donosi Catholic llcview, swego 
koadjutora, Arcyb. Gorrigan, swoich sufraganów, przełożonych 
seminaryów teolog., jako też wszystkich innych księży, którzy | 
m ają prawo zitkiadania na synodzie, na synod prowincyalny, jak i 1 

lisię ma odbyć 3 czerwca rb. w katedrze św. Patryka w N. Yorku 
Synod ten niewątpliwie stanowić będzio ważną epokę w historyi 
katol. Kościoła w Stanach Zjednoczonych.

R O Z M AIT o ś c  F. ™
R eparacya dzw onów  kościelnych Urzędowy dzien­

nik ordynaryatu królowogrodzkiogo w Czechach (nr. 26 r. 1882 ) 
podaje w tej m ateryi ciekawą iviadoniość. Już w roku 1805 
wynaleziono w Szwecji nową met,odę napraw iania popękanych 
dzwonów' bez ich przelewania. Reparacya ta  przywraca dawniejszy > 
dźwięk i siłę. W ynalazca napraw ił w ten  sposób już w r. 1827 
około 100  dzwonów w różnych prowincyach Szwccyi i od pa- 
tryotyrcinego Ątowarzyszonia w Stokholmie .Otrzymał za ten zna­
komity wynalazek medal. Korzyść togo systemu je s t wielka;

wnuk wynalazcy, p. 0 . Ohlssor oblicza, że koszta takiej naprawy 
wynoszą tylko jednę trzecią kosztów przelania dzwonu i wszelką 
daje gw arancją  za dźwięk pierwotny i trwałość. P . Ohlsson 
zreparował w roku zeszłym w dyecezyi królowogrodzkń j dzwon 
kifecioła filialnego w Rosie, z r. 1501  pochodzący a  2 tysiące 
kilogramów ważący, ku zadowoleniu wszystkich. Dzwon odzy­
skał swój dawny piękny i silny dźwięk, a podczas gdy koszta 
przelania byłyby wynosiły 9 0 0  flor., reparacya kosztowała tylko 

tą848 flor. Kompozycja metalowa używana do tej reparacyi je s t 
tajem nicą rodziny Ohlsson. Sposób zaś reparacyi jes t następu­
jący: Miejsce, gdzie dzwon pęknięty, rozszerza się dłutem  aż do 
1 i pół centimctra, następnie zakłada się na  pęknięciu kilka że­
laznych klamrów. Po przyprawieniu w miojsću mającem być 
naprawionem formy z gliny i blachy i po rozgrzaniu silnym 
ogniem części dzwonu w okolicy pęknięcia celem lepszego spo­
jen ia  ‘Starego i nowego spiżu, napełnia się miejsce pęknięte 
kompozycyą metalową, która w tym samym czasie, kiedy dzwon 
się rozpala, topi się. Zwyczajnie p. Ohlsson serce dzwonu tak 
przewiesza, aby uderzał w inne jak  dotąd strony, przez d łu ­
gie la ta  w jedno miejsce uderzając, zużywa je  i kruszy. P o ­
nieważ metoda ta  nowa dla tan io śc i, trwałości i z powodu 
przyw racania pierwotnego tonu znakomito oddaje przysługi 
warto z niej korzystać. Adres m is trz a : O. Ohlsson, Dcpe-
nau N ° 5 0 0 , Lubecka (Niemcy). Wiadomość tę powtórzyli­
śmy, gdyż dotychczas zaprzeczano, aby dzwon pęknięty można 
inaczęj naprawić, jak  przez zupełne przelanie.

P rzew ie leb n em u  D uchow ieństw u  polecamy po cenach 
nader umiarkowanych g o t o w e  o r n a t y ,  k a p y ,  d a h n a -  
t y k i ,  t m e a l n i e ,  t m i b r a c u l a  i  b i r e t y .  Również mu- 
terye na chorągwie i baldachimy, jako też pojedynczo części do 
ornatów i kap: słupy, szkapierze, galony i frendzle je ­
dwabne i szozerozłoie, w ogóle w s z e l k i e  p r z y b o r y  
k o ś c i e l n e  w k o l o r a c h  p r z e p i s a n y c h .

iSlawrfki i B ogusław ski.
P  o z u  a  ii ,  (Bazar.)

N A U K I  K A T F .C H  11.11 O W I .  ks Stagraezyńskiogo część I 
nabyć można u autom  w Woiiiościu p. S t  a r o B o j a n o w o  (Alt 
Boyon) za cenę 4,50 J t  D la uboższych nabywców cena według umowy.

W yszły z druku dzieła:
C * y  J e z u i c i  z g u b i l i  1’o l s k ę  przez ks. Stan. Załęskicgo 

T. J . wydanie trzecie, str. 528, papier welinowy. Cena księgarska 
7 m arek — dla braci kapłanów cena zniżona 5 marek — można 
otrzym ać za m issalia wprost od autora, Kraków. W esoła 26.

Z a  ( l u n i e  i i l o z u l i i  przez ks. M. Morawskiego T. J  wydanie 
drugie — cena 5 marek. Tukżo za missalia od ks. Zatęskiogo.

Na muzykę ks. Soleckiego złożył ks. Górecki prob, z ltoska 
p. W ieleń za 2 cgzcmpl. 9,60 J t

H o r c e p .  I t c i l a k r y i .  X X .  p o czta  W adow ice  Tak samo jak  w 
całej Polsce, na mocy zwyczaju i ustaw synodalnych (prowinc. z 1607 — 
lis t pasterski Maciejowskiego), obchodzono uroczyście pro fóro i w naszej 
archidyefcęzryi święto Zwiastowania M. B., gdy przypadło w W. Tydzień 
lub w czasie' oktawy wielkanocnej, w poniedziałek po Przewodnicy. 
W  r. 1869 .ua prośbę JEm . ks. ka rd y n ała  Arcyb. pozwoliła Stolica ś. 
w naszej archidyecezyi stósOwnć się do^bgólimgo przepisu w Kościele 
i tylko pro choro przenosić ofliuium na poniedziałek po Przewodnicy, 
a solcmnilas obchodzić w dniu przypadającym. Dycuezyo polskie, nio 
mające togo indullu papiezkiego, stosować się muszą do dawnego zwy­
czaju i przepisów synodalnych.

S p i s  rz c « :* y . A r ty k u ły  wstępne: R zut oka na historyą po- 
rozbiorową dyecezyi polskich w tak  zw. K rajach Zabranyc.li a w szcze­
gólności na bistoryą i organizacją Metropolii moliilcwskiej (ciąg dal.) — 
O fundacjach  mszalnych (ciąg' dal.) — Jeneralna absulucya i papież, 
błogosławieństwo dla Tereyarzy. — K w estye  teolugicznc: Przenoszo- 
nie śiviąt Patronów kościoła lub u tu li piuicipalis w obwodzio pozano- 
teokim i w Prusach Zach. — K ro n ik  z dyeceza lna  i  zagraniczna: 
Poznan: Z walki kultum ćj. — Rzym: Mszo św. papiozkio. — P o s łu ­
chania. — Odznaczenie katolików anstralskicli przez Papieża. — W ia­
domości potoczne. — f  K ardynał Meglia: śmierć kilku Biskupów'. — 
Nominacyo. — Ameryka: Synod prowiucyalny katol. w Now. Yorku. — 
R ozm aitości:  Reparacya dzwonów kościelnych. — O głoszenia. — K o- 
respondeneya  R ed a kcy i.

Redakor i nakładzoa ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g o b r a  w Poznaniu.


